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Dzień 


Można się sprzeczać , który dzień należy 
przyjąć jako dzień wolności naszej Ojczyzny, 
ale przecież dzień taki święcić musimy. 

Najwięcej racjonalnem jest zdanie, że Polska 
obchodzić powinna jako dzień wolności 
pierwszy dzień, w którym, w roku 1918, pierwsi 
Polacy chwycili za broń i pędzić poczęli skute- 
cznie najeźdźców. Był to dzień 31 października. 
Jest to dzień narodzenia się wolności. Dzień ten 
uroczyście święci rokrocznie Kraków, jako dzień 
Swego oswobodzenia i dzień, w którym krolew - 
skie Orię nasze zerwało pęta hańby niewoli. 
Czesi święcą również dzień pierwszy (28 paź- 
dziernika) zerwania się narodu do oswobodzenia 
Od ciemiężcy — jako dzień wolności. 

Rząd obecny, idąc we wszystkiem w myśl 
swych planów, naznaczył dzień il listopada, 
dzień powrotu marsz. Piłsudskiego do kraju, jako 
dzień wolności. W dzień ten wolne będą szkoły 
od nauki, urzędy od pracy. Polska cała cieszyć 
Się będzie w dniu tym dziewięcioleciem istnienia 
Wwolnościowego i państwowego. 


Było błędem, że dotychczas Polska nie świę- 


nia się Polski należy nam wspomnienia odnawiać, 
aby podnieść ducha narodowego i uczynić prze- 
ląd minionych lat—roztrząsnąć sumienie oswo- 
lodzonego ducha narodu. 


Gdy nam jest dane uczynić to 11 listopada 
rozpatrzmy w dzień ten dzieje ubiegłych dni 
dziewięciu lat. 


damy ans w Fer, 


(Ciag dalszy) 


29 kwietnia 1023 t. j. tego samego dnia, 
Armelitank Ę> Tercsę od Dziecią tka Jezus, imien- 
„ozka Jej, Teresa Neumann w Konnersreuth 
„tele przejrzała, a ślepota jej znikła tak dokła- 
ie że chora mogła swobodnie czytać z ksią- 
Ki. Leżała jednak jeszcze dwa lata. 

y 17 maja 1925 r. znowu w dzień, w którym 
goŚCiół błogosiawioną Teresę zaliczył w poczet 
jw iętych ujrzała chora Resł nadzwyczaj silne, 
we światło, z którego wyszło zapytanie, czy 
pesia chciałaby być zdrowa. Głos tea zapew- 
„' ją, że „dozna jeszcze wi ielu i większych cier- 
; na które lekarz żaden nie pomoże, a przez 
"Te to cierpienia najlepiej wypełni swoje po- 
anfe i uratuje dużo więcej dusz, niż przez 
Wspanialsze kazania“. 


| 
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zymywana przez rodziców zaczęła się po 
przechadzać. Rany na lewej nodze zosta- 
CARE uleczone po żałożeniu bandażu, 
rym włożone były płatki z róż, pochodzą- 
© robu św. Teresy. 

rzeha tu dodać, że cała rodzina Neuman- 
czciła już św. Teresę od r. 1914. Resl 
twierdzi, że nie modliła się zupełnie o 
Towienie. 
ego samego roku, w którym Teresa Neu- 


tila dnia wolności. W te pierwsze dnie odrodze- : 


Ciężkie to były lata pod Każdym względem. 


k którym Koścół ogłosił błogosławioną Siostre ` 


G'os ów powiedział i 
ladto, że może już chodzić, poczem Teresa | 


ten | 


| siedzi 


Wykonano w nich wiele, ale gdyby więcej było 


miłości Ojczyzny , więcej miłości braterskiej, 
społecznej i narodowej — dokonanoby dużo 
więcej. 


Wierzymy mimo aasia że do tej pracy 
społecznej, braterskiej, powszechnej, narodowej 
dojdzie, że opadną w pracy codziennej namię- 
tności i sobkostwo , że jak w dniach trwogi o 
całość Rzeczypospolitej jednoczył się cały naród 
w jeden obóz, tak zjednoczy się i w pracy nad 


_ Tarnów, dnia 6 listopada 1927. 
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|| za słowo 15 groszy." i 
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,Nad mogiłą polskiego 


| „Nieznanego Zołnierzać. 
(Na „Dzień Wolaości".) 


Minął dzień święta umarłych. Na cmentarze na- 
sze podążyły mnogie wiernych szeregi, by choć w 
tym dniu jednym w uroczystszy sposób zaznaczyć 
swą łączność duchową z tymi, których ciała juź w zim- 
nych spoczęły mogiłach. Na grobach jasne zabłysnęły 
światełka, przez ciemną darń prochu ku martwym 


| zwłokom przeciskąły się gorące westchnienia, zape- 


budowaniem potęgi narodowej, państwowej i | 
tomnić sobie musi, ża po ziemiach polskich tyle jest 


społecznej w myśl zasad chrześcijańskich, które 
ożywiać winny wszystkich. 

Jesteśmy narodem katolickim, a przeto i 
najbardziej uzdolnionym do miłości społecznej. 
Niechaj tyłko drzemiące w nas uczucia i prze- 
konania katolickie ożywimy czynem miłości 
wzajemnej dla dobra jednostek i ogółu, dla 
umocnienia woiności i całości naszej Ojczyzny 
— to jak powiada słusznie poeta: zadziwimy 
Świat! 


W dzień wolności życzymy sobie wzajem 
i życzymy całemu narodowi naszemu, aby chęć 
uznania i gotowości zgodnej pracy , ozłoco:na 
wzeszią zorzą wolności — przenikła wszystkie 
warstwy narodu i wszystkich budowniczych 
naszego państwa i aby spełniły się nadzieje 
naszych wieszczów narodu, bohaterów powstań 
i niedawnych walk, a także nasze słuszne na- 
dzieje, żywione przed dziewięciu latami, w dnie 
narodzin odrodzonej Polski państwowej. 


Maz. 


mann wstała w tak nadzwyczajny sposób z łoża 
boleści, dnia 30 września usłyszała ona ten sam 
niezwykły i silny głos, zapewniający ja, że mo- 


' że już chodzić bez niczyjej pomocy, co zaraz 
' nastąpiło. 


Niedługo potem zapadła Teresa na 
ostre zapałenie ślepej kiszki. Dr. Seidl z Wald- 
sassen polecił „natychmiastową operację. Zanim 
to się stało, chora została uleczona przez do- 
tknięcie chorego miejsca redikwią Św. Teresy. 
Następnego roku w Wielki Piątek 1925 r. 
wystąpiły na ciele Teresy Neumann stygmaty 
Zbawiciela, t. j. krwawiące rany, a mianowicie 


wnienia dozgonnej pamięci i miłości, tu i ówdzie 
szczera łza potoczyła się i na mogiłę upadła, a usta 
szeptem serdeczne „Wieczne odpoczywanie racz mu 
dać Panie" zasyłały do Pana Zastępów. 

Lecz czyja myśl szerzej nieco sięga, to uprzy= 


jeszcze cmentarzy rozrzuconych, samotnych i zapom- 
nianych, często zdała nawet od osad ludzkich, — tyle 
poszczególnych mogił, które stopa ludzka podeptała, 
a pług rolnika zaorał. Nikt tam pęku kwiatów może 
nie rzuci, światła nie zapali, pieśni nie zaśpiewa, 
jedynie chyba wicher ponad przeciągający — tym, eo 
tak sąmotnie spoczęli, mówił będzie o uznania ludz - 
kiego marności, albo brzoza płacząca, co opodal rośnie, 
swym wiotkim warkoczem będzie ich chciała jak ko- 
chająca matka lub siostra utulić i ukoić do długiego 
jeszcze snu. Słuszne z tych grobowych głębin do 
uszu naszych mogłyby dochodzić słowa żąlu i skargi 
na niewdzięczność naszą i karygodne o nich zapo-- 
mnienie, bo w tych grobach przecież spoczywają 


| ciała bohaterów których ofiarnie przelanej krwi win- 


niśmy naszą wolność i niepodległość narodową. 

Ten to zbrojny czyn, który żyć ludzkich kosz- 
tował tysiące od czasu kościuszkowskiej insurekcji i 
i włoskich legionów poprzez walki listopadowe i 
styczniowego powstania był trwalszym od spiżu po- 
mnikiem protestu przeciw historycznej krzywdzie 


zwierciedlają ból, a częste westchnienia wyry- 
wają się z piersi. Czasami uchyla się Teresa 
w bolesnym skurczu jakby przed uderzeniami. 
Na głowie ma białą chustkę, pod którą na czole 
widać skrzepuniętą krew. Stygmaty mają kształt 
nie korony dookoła głowy bieg ącej, ale odpo- 
wiadają jakby czapce z cierni, na głowę wtło- 
czonej. Z ócz sączy się krew, która Spły wą 


' dwoma pasemkami pod brodę i tworzy skrze płą 


na rękach, nogacii, piersi i głowie, a płynące | 


łzy zamieniają się na krew. Stygmat ia piersi 
krwawi na prawo powyżej serca. Teresie zdaje 
się, że ta rana staje się coraz głębszą i że do: 
chodzi coraz bliżej serca. Od tego Wielkiego 
Piątku stygmaty te odnawiają się t. j. krwawią 
w każdy piątek, a właściwie od w pół do dwu- 


Pire masę. Na białym kaftanie, na piersi 
widnieją plamy krwi. W bólu swym krwią za- 
lana twarz Teresy wyglada jakby twarz staruszki. 

Każdego piatku podczas trwania stygmatów 
widzi Teresa Numa i przeżywa mękę Pańską. 


| Sama opo wiada to co widzi w przerwach mię- 


nastej w czwartek przed północą, do w pół do | 


pierwszej po południu w piątek. 

Zjawisko to rozniosło się po całem Świecie 
i ściąga w każdy piątek do Konnersreuth liczne 
rzesze ciekawych, tak że liczba ich sięga cza- 
sem do 4 tysięcy. Do utrzymania porządku 
jest wyznaczony osobny żandarm niemiecki, któ- 
ry przybywających ustawia w szereg i po dwa- 
naście puszcza kolejno do  stygimityzowanej, 
która w piątki leży w izdebce małej na pod- 
daszu. 

Widok to wielce bolesny. Teresa Neumann 
na łóżku pochylona i patrzy nawpół 
przymkniętemi oczyma w dal. Rysy twarzy od- 


dzy stanami ekstazy, które trwają po 10 do 15 
minut. Podczas ekstazy jest niewrażliwa na 
zewnętrzna wrażenia. Podczas ekstazy wyma- 
wia łacińskie i aramejskie wyrazy, które słyszy 
w tłumie i u żołnierzy otaczających Pana Jezusa. 
Widzi i opisuje Mękę Pańską, jak gdyby była 
Jej naocznym świadkiem. Mówi, że twarz Pana 
Jezusa w jej ekstazach widziana jest niepodo- 
bna do tej, jaką ją na obrazach malują. Dłuższą 


(też ma Pan Jezus w jej, widzeniaen brodę i 


dłuższe włosy i nosi brunatną szatę, która tylko 


| podczas widzenia na Górze Tabor bywa białą. 


Neumanówna bowiem widzi nie tylko Mękę 
Pańską, ale także Przemienienie Pańskie, widzi 
też czasem Zesłanie Ducha Swiętego na apo- 
stołów lub męczeństwo św. Wawrzyńca. 


OME 


2 „NASZ 


Ojczyźnie naszej przez rozbiory wyrządzonej, a rów- 
nocześnie i wołąnia do Bogu i łudzi o należną dzie- 
jową sprawiedliwość. Głos ów zdawał się długo zo- 
stawać bez echa — kajdany ciemiężców coraz silniej 
dusiły narodowego ducha w polskich piersiach — 
dzieło wynarodowienia niezaprzeczone czyniło postępy, 
— Śląsk i Pomorze, a częścią nawet i Poznańskie 
ostatnie prawie do samoobrony wydobywało siły i 
marzyć już przestąwało o zwycięstwie w dalszej per- 
spektywie — w Kongresówce tylu już korne wybijało 
pokłony przed carem - butiuszką, generał — guberna- 
torami i z wiernopoddańczem uszanowaniem nieraz 
patrzyło w oczy nawet policmajstra — w Galicji 
wielu uginało się ze czcią pod zaszczytnem ciężarem 
austrjackiego „pieroga* i pozłacaną szpadę z nabo- 
żeństwem  piastowało w dłoni, a tytuł „ekscelencji* 
i „tajnego radcy" do zawrotu prąwie doprowadzał 
głowy, — jedynie Kościół, gdzie polska pieśń i na- 
wiązywanie w przemówieniach do religijno-narodowych 
tradycji oraz szkoła, gdzie znaczna część wychowaw- 
ców polską szczepiła kulturę w umysłach i sercach 
młodzieży, były tą arką przymierza między nowymi, 
a dawnymi laty — stąd gdy pogłoski o wojnie świa - 
towej stały się faktem dokonanym, wszyscy, co w 
piersiach polskie mieli serce, odczuli, że to ostatnia 
może, przez Opatrzność wyznaczona chwila, że albo 
teraz, albo nigdy, by powstać i niepodległość narodu 
wywalczyć. 

Za słabi byliśmy, by czynu tego o własnych 
dokonać siłach, stąd potrzeba było oprzeć się o kogoś, 
stąd różnica orjentącji, stąd początkowe rozbicie się 
na dwa przeciwne sobie obozy. Wszystkich jednak 
jedna bezprzecznie ożywiała myśl, tj. zerwanie więzów 
niewoli i to cay weźmiemy pod uwagę strzeleckie 
drużyny, które z pieśnią na ustach szły na bagnety, 
a z rozpaczą w sercach dawały się więzić, byle nie 
przysięgać tym, za których wałczyć nie miały za- 
miaru — czy ową sławną „karpacką brygadę*, któ- 
ra zrosiwszy hojnie swą ciepłą, caerwoną krwią tak 
wielki polskiej ziemi szmat, zostawiała za sobą trupy 
irannych, a sama kostniejąc niemal brodziła naprzód 
wśród śniegów, — która na wieść o haniebnym brze- 
skim pokoju szaleńczo naraziła się prawie na Śmierć 
niechybną z rąk dotychczasowych sprzymierzeńców, 
przechodząc na stronę przeciwną, a później przez 
długie europejskie i azjatyckie stepy, poprzez Kaukaz 
i Murmań jak prawdziwy żołnierz -tułacz wracała na 
europejską walki arenę, by wspólnie z uzbrojonymi 
dawnymi jeńcamiejako osobna jednostka polskiego 
wojska pójść w bój i w ten sposób ponownie zado- 
kumentować nieprzedawnione prawa istnienia dla 
własnej Ojczyzny. Czyż ci wszyscy nie dla jednej 
idei poświęcali młode swe życie, dla idei streszcza- 
jącej się w słowach: „Dla Ciebie Polsko i dla Twojej 
chwały* ? 

A gdy na młodziutkie jak pisklę ledwo oddy- 
chające, polskie państwo bolszewicka w roku 20 tym 
zwaliła się nawala, 
pod broń masy ochotników, nieraz dzieci prawie, 
które swą walecznością czasem starych zawstydzały 
żołnierzy? A te setki i tysiące siermiężnej braci chłop- 


czy nie dla tej samej idei szły , 
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skiej, która w obcych armiach przeważnie spełniając 
swój obowiązek , jako brat przeciw bratu wal- 
czyć musiała — czyż nie walczyła wtedy przeważnie 
z myślą o Polsce, o swojej Ojczyźnie? Lecz to tylko 
jakby romantyczna strona ożywionego narodowego 
zapału — zimna rzeczywistość cierpień i przejść daje 
dopiero obraz bohaterstwa! Pomyśleć o tym żołnie- 
rzu, który dniami całomi nie miał czasem, coby do ust 
włożył, który niemyty, do drapieżnego zwierza raczej 
niż do człowieka podobnym bywał, który trafiony 
wrażym pociskiera z okiem utkwionem w niebo umie- 
rał lub niewymowne bole pó szpitalach cierpiał, a 
wszystko znosił spokojnie jako wojownik, wielkiej idei 
broniący, który tą zawsze przed oczyma miał ewen- 
tualność: albo zginąć, albo wolność wywalczyć Oj- 
czyżnie. Tych wszystkich jako wyraz zdecydowanego 
narodowego czynu pod ogólną nazwą „nieznanego 
żołnierza" czeimy, tym wszystkim nasz hołd wdzię: 
| cezności i miłości staramy się złożyć. 
j Lecz, cyfra nieznanych żołnierzy nie wyczerpana 


| roty, które skutkiem wojny swych opiekunów i ży- 
| wicieli dotąd opłakują, ci staruszkowie, którzy niegdyś 


| myśleli, że w wieku podeszłym w swych synach znajdą ` 


| podporę, a dzisiaj sami zniedołężniali są dla siebie 
| i drugich ogromnym nieraz ciężarem i ci, co z ludzi 
zamożnych przedtem nędzarzami zostali i ci, co ma- 
rzania o naukowej pracy wobec zmienionych warun- 
| ków, gdy o eedziennym chlebie głównie myśleć trzeba, 

dawno zarzucili, obcięli swe skrzydła, zapomnieć musieli 


Wszyscy oni w jednem określeniu jako „uie: 
znany żołnierz" pomieszczenie być winni i ich wszy- 
stkich uozcić naszym obowiązkiem: 

Wolnymi jesteśmy obywatelami, Bialy Orzeł szy - 
buje w przestworzach, zwolniony z okowów przemocy, 
pokolenie jeanak które przy Bożej pomocy Polskę 
wywalczyło za słabem już jest, by ją nrządzić, by 
ją należycie zmontować i zdobyć dlą niej nieśmier- 


czasem owoc wydające swoją Śmierć raczej, niż życie 
dłuższe zapowiada, tak i to pokolenie obecne, speł- 
niwszy swój zasadniczy czyn na bok ustąpić musi, 
troska zaś o doprowadzenie do całkowitej równowagi 


korzystać z zasiłków państwowych i 3) przeciw 


o sobie, więc nie wysuwają głowy ponad tłum szary. 


telności imię — ot jak dziwno niespodziewanie bogato . 
* 5 


gmachu Ojczyzny na młodem, dojrzewającem spoczywa | 
pokoleniu, któremu strzec należy tego bezcennego 


depozytu narodowych uczuć i narodowej dumy. Swym 
granitowym charakterem ma młodzież stać się budo- 
wlanym materjałem, a równocześnie niszwyciężonym 
obrońcą przeciw zakusom ościennych i wewnętrznych 
wrogów. Ta gotowość do ukończenia narodowego 
czynu to najpiękniejszy pomnik, jaki w historji „nie- 
znanemu Żołnierzowi* wystąwić zdołamy. Chyba mło- 
dzież nie zawiedzie pokładanych w niej nadziei i 
czynem swoim stwarzać będzie narodu wielkość i po- 
tęgę. W tem przekonania i dla uczczenia tych wszy- 
stkich, co za Ojczyznę walczyć cierpieć i ginąć mu- 
sieli, niech nad mogiłą „nicznansgo Źołnierza* gorąco 
| polskie uderzą serca, a usta niechaj wzniogą szczery 
i gromki okrzyk: Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska 
niech żyje! Ks. Dr. Cierniak. 


1927 r. 


| : cującem próżnowaniu. Rozdęto przez to budżet 
óccze Na nią składają się nadto te wdowy isie- | 


' się w Kasie miejskiej brak pieniędzy a w I. pół: 


Że spraw miejskich. 


Bezrobocie. Stoimy przed zimą. Pierwsze 
jesienne mrozy pozbawią wielu robotników pra- 
cy na N. Chorzowie. Nastanie okres bezrobocia. 
Wprawdzie bardzo wielu z tych robotników po 
przepracowaniu 20 tygodni w lecie, będzie miało 
prawo do otrzymania zasłków z państwowego 
funduszu bezrobocia, będą jednak i tacy, którzy 
tego prawa mieć nie będą. 

W dyskusji na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej zastrzegali się radni miejscy przeciw 
masowemu zatrudnianiu przez miasto bezrobo- 
tnych, jak to czyniono w zeszłym roku, gdy 
miasto nie miało dła nich odpowiedniej pracy, 
z powodu czego, ku oburzeniu całego miasta, 
bezrobotni ci spędzali czas na ulicach na pra- 


miejski tak dalece, że aż dotąd stale odczuwa. 


roczu niedobory wynoszą 90 tysięcy złotych. 
2) Zastrzegali się przeciw przyjmowaniu do ro- 
bót zimowych tyeh bezbobotnych, którzy będą 


przyjmewaniu bezrobotnych z poza Tarnowa. 

żyw powszechnem zdaniem zeszłego roku, 
że rozdawana mąka i ziemniaki były wyborczą 
przynętą, awłaszcza, że rozdziełnictwo, co wów- 
czas dowodziliśray, było wybitnie partyjne i wielu 
nie majacych prawa korzystało z tych podarków 
Magistratu. 

Obecnie nie grożą miastu wybory do Rady 
miejskiej. Ale odbędą się wybory do Sejmu. Na 
ten temat jeden z członków redakcji słyszał na 
cmentarzu taką rozmowę dwóch młodych to- 
warzyszy: 

— Podobno miasto tej zimy nie zechce przy* 
jąć tylu bezrobotnych, co zeszłej zimy. 

— Co to znaczy nie chee? Musi! Kaspe 
ich tam przyciśnie. Chyba, żeby nie było wyborów: 

— Ale kiedy miasto ma już poważne długi. 

— Co to kogo obchodzi? Są pieniądze na 
rzeźnię, to można z nich część oddać na bez” 
robocie. Nie bójcie się. Już oni (kto?) potrafią 
dziurę załatać (jakr). 

— A jak Krypiewski i Miiiz, no i żydzi się 
sprzeciwią? 

— To na to znajdziemy sposób. Zastrejnuje 
młyn Szancera , zastrejkuje Kopyciarnia i żądać 
bęgą tylko zatrudnienia bezrobotnych. 

— A wiecie, to niezły plan. 

— Oho! radę się im (komu?) da. 

Czy to rzeczywiście pian, czy rojenia mło 
dych? — nie wiem. Jeśli plan, to wari jest od 
krycia, jeśu bajanie rozognionych młodz iRów 
to świadczy to o „wyrobiermiu« spolecznem * 
obywatełskiem P. P. Z. 
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Wychowanie społeczno-zawodowe 
w katol. Stow. Młodzieży Polskiej, 


Jedną z podstawowych zasad katolickiego 
ruchu organizacyjnego młodzieży jest, że Sto- 
warzyszenia winny dawać młodzieży — w zakre- 
sie swych możliwości — wszystko, co jej po- 
trzebne. Winny więc w swej pracy uwzględniać 
nie tę lub inną stronę życia młodzieży, ale 
wszystkie, — i troszczyć się nie tylko o „dziś“ 
zmoganizowanych członków, ale myśleć także 
io ich „jutrze*. Nasze „Stowarzyszenia Miło: 
dzieży Polskiej“, uchodzące dziś bezsprzecznie 
w Polsce za najsilniejszą organizacię młodzieży 
(z racji liczby swych członków i żywej dziaial- 
ności) mogą się pochlubić doskonałemi rezulta- 
tami na polu religijno-moralnego wychowania 
młodzieży pozaszkolnej. W sposób również 
wystarczający aaią jej wychowanie narodowe. 
Pewne „Zwiazki“ diecezjaine bardzo dużo robią 
na polu fizycznego wychowania swych człon- 
ków (sport, gimnastyka, przysposobienie woj- 
skowe i t. d.). Tu chcemy omówić ważny dział 
pracy Stowarzyszeń, wychowanie społeczne. 

Ruch nasz jest w Polsce ciągle jeszcze 
ruchem młodym i nowym. W porównaniu 
z zagranicznemi organizacjami katolickiej mło- 


dzieży (jak francuska, założona przed laty 40) | 


mało ma jeszcze doświadczeń i praktyki. Stojąc 
w pierwszej fazie jego historji, największy na- 
cisk kładzie się na moment organizacyjny, — na 
to, by jego sieć organizacyjna objęła możliwie 
całą katolicką młodzież miast i wsi. Nie można 


się dziwić zatem, jeśli dbając © rozwój najszerszy 
| Stowarzyszeń pomija się newną część zadań. 
Byłoby jednak źle, gdybyśmy tego zaniedbania 
| nie widzieli lub temu brakowi nie chcieli zara- 
dzić. Mówię o wychowaniu społecznem. 


l. Co to jest „wychowanie spoleczne”? 


W najogólniejszem znaczeniu rozumie się 
przez nie przygotowanie do życia zbiorowego, 
do ws;óiłżycia z drugimi. W tak ogólnie poję- 

, tem wychowaniu spoleczne można odróżnić 
dwa działy: przygotowanie do życia zbiorowego 
ujętego w organizację państwową, — i do życia 
zbiorowego, tworzącego się samorzutnie, poza 
funkcjami państwa, pod wpływem tych czyn- 
ników, które wytwarzają pewien stopień zależno- 
ści ludzi od siebie, jak szczególnie: życie go- 
spodarcze, zarobkowe i zawodowe. Pierwszy 
rodzaj wychowania możemy określić jako wy- 
chowanie obywatelskie (ponieważ wychowuje 
jednostki na obywateli państwa) lub polityczne 
(ponieważ stara się ich zainteresować sposobem 


| stanęli do tego zawodu przygotowani facliowó 


zarządzenia sprawami obywateli przez organi- ! 


zację państwowa). Drugi natomiast nazywa się 
krótko i w najwłaściwszem znaczeniu — wycho- 
waniem społecznem. O tym drugim tylko chcę 
mówić! 

I. Głównym czynnikiem, który w wycho- 
waniu społecznem wchodzi w grę, jest życie 
| zawodowe ludzi, t. zn. praca w pewnych określo- 
| nych zawodach: rolnika, rękodzielnika, kupca, 
| urzędnika, robotnika i t. d. Katolickie wycho- 


| wanie społeczne polega na tem, by młodzież 


|! wykształcić do należytego wykonywania zawodu, ` 
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który sobie obierze lub który sobie już obrald: 
Innem więc będzie to wychowanie na wsi, inne 
w mieście. s 

Na wsi chodzić będzie o to, by młodz! 
ludzie objąwszy z czasem gospodarstwo roln 


i uodpornieni na te trudności, które ich mora. 
ności życie zawodowe może przynieść. Chod% 
jednem słowem o to, by byli — katolickimi rol 
nikami | d 
W mieście życie zawodowe jest bardz? 
zróżniczkowane. Jest wiele typów różnych 2% Ą 
wodów. | w naszych miejskich Stowarzysz% 
niach mieszają się też te zawody. Mamy mł9 
dzież rękodzieiniczą, przygotowujacą się do 2% 
wodu szewskiego, krawieckiego i t. d, — mld 
dzież kupiecka, kształcącą się do handlu -— mii 
dzież robotniczą, zarobkującą w fabryka", 
i przedsiębiorstwach przemysłowych, — czaść ę 
i urzędniczą, na którą składają się kancełatyf 3 
pomocnicy i pracownicy biurowi; ta ma najwię 
z młodzieżą robotniczą punktów stycznych. 
Do czegóż zdążać winno wychowanie SF. 
łeczne miejskiej młodzieży ? Również i tu JE54 
celem jest dążność, by tę młodzież wyposaż), 
w fachowe, potrzebne jej przygotowanie, a tatii 
i to, by pracując w swoim zawodzie, każdy z ty.,, 
młodych dziś ludzi kierował się zasadami ka, 
lickiej moralności. Chodzi o to, by z tej mię, 
dzieży wychowywać nie tylko katolików w 98, 
nem znaczeniu, ale — katolickich rękodzielnikO „ 
katolickich kupców, katolickich robotników, i 
tolickich urzędników. | 
(C. d. eż 
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Szkoła im. Hoffmanowej na Strusinie. 

Między planami, jakie miasto ma na przy- 
szłość, wymienił p. wiceburmistrz Dr. Miitz naj- 
pierw rzeźnię, potem 8 domów mieszkalnych 
na Pogwizdowie, a potem szkołę dla dziewcząt 
na Strusinie. Jeśli zważymy, że miasto nie było 
w stanie wykończyć w tym roku tego jednego 
domu, jaki buduje, to Strusina może, biorac za 
podstawę takie następstwo planów, doczekać 
się nowej szkoły za 5 lat. s 

Naszem zdaniem miasto powinno już na 
przyszłą wiosnę budować szkołe na Strusinie 
przed budowaniem domów mieszkalnych. Wszy- 
scy uznają, że obecny budynek szkolny jest 
niemożliwy dla zdrowia dzieci i potrzeb tei 
dzielnicy. Wszelkie kombinacje oddania przez 
wojskowość koszar przy ul. Bandrowskiego 
upadły ostatecznie. Dlaczego więc Magistrat nie 
chce myśleć o rychłem budowaniu szkoły na 
Strusinie? Jeżeli umie się zakrzatnąć o pożyczkę 
na inne budynki, to dlaczego uznaje się bezra- 
dnym w uzyskaniu funduszów na budowanie 


szkoły? Przecież wojskowość chce kupić od | 


miasta koszary im. Orłowskiego. 
tej byłaby część funduszów. 
Strusiaa i kolonja kolejowa powinna obe- 
cenie odbyć kilka zebrań w tej sprawie i przy- 
cisnąć miasto, by do preliminarza na rok nastę- 
pny wsławiono sumę na budowę szkoły im. 
Hofimannowej na Strusinie. Należy rówież wy- 
słać delegację do Min. Oświaty, by pomogło 
ze swej strony subwencją i 
uzyskania pożyczki na ten cel. 


Że sprzedaży 


Przyłączenie gmin podmiejskich. 

W związku z budową państwowej fabryki 
związków azotowych i maiącem być wybudo- 
wanem lotniskiem, okazała się potrzeba przyłą: 
czenia do Tarnowa wsi: Dąbrówki lnfułackiej, 
Świerczkowa , Chyszowa i Khkowy. Przy tej 
sposobności projektuje się przyłączenie za je- 
dnym zachodem Krzyża , Rzędzina , Gumnisx i 
Tarnowca. Mieszkańcy iarnowa mile wi- 
tają ten plan rozszerzenia miasta. Niezrozu- 
miałem jest, dlaczego zamierza się przyłączyć 
Tarnowiec, a opuszcza Zawadę. Albo obie te 
wsie przyłączyć, zlbo obie pominąć. W przeci- 
wnym razie utworzy się z Zawady klin w ciele 

- miasta, który będzie korzystał z 
miasta i wydatków wsi okolicznych już przyłączo- 
nych, a sam klin zawadzki będzie przeszkodą 
w stworzeniu racjonainego planu rozbuaowy ! 
regulacji miasta. 

Mieszkańcy Kiikowej zwracali się również 
do redakcji z prośbą o powuszenie ich sprawy. 
Zapowiada im się konieczność oddania części 
gruntów pod lotnisko. 
większe ponosić ciężary, niż inne mające być 
przyłączone” Mrzecież odebrana im przymuso- 
wo ziemia jest dla wielu z nien głównem źró- 
dłem utrzytnania. Czyż ci rolnicy mają stać 
się na starość robotnikami: Miasto ma folwark 
w Klikowej. Częsć z tego przypadnie pod 
rzeźmę i targowicę. Reszta winna być sprze- 
dana względnie wymieniona w zamian za OGe- 
braną Kukowianom ziemię pod budowę lotni- 
ska. Zresztą gospodarka na folw. Klikowskiem 
jest stale aetcytowa i ani wszecniachowy 
Ciołkosz nie zapobiegł temu i w tym roxu. 


Ruch przedwyborczy. 
Jeszcze sejm obecny mie zakończył życia, a 
już wiece przedwyborcze wrą w całej Polsce. 
Jedne partje idą pod hasłem: niech żyje Piłsud- 
ski! Przeciwne hasła jeszcze nie wywiesiły. 
Okręg wyborczy: Tarnów — Dąbrowa— Brzesko — 
Pilzno— Grybów zwraca na siebie oczy całej Polski. 


tentata politycznego , dziś bankruia; w tym okrę- 
gu siedziba senatora Bojki, który wydał niedawno 
manifest przeciw Witosowi. | 

Z kim pójdzie Bojko i partja nowa, jaką on 
zamierza tworzyć niewiadomo. Powiadają, że 
główne skrzypce w tym właśnie dzierży poseł Dą- 
browski, właściciel „Kurjera krakowskiego“, który 
|- pragnie teraz odegrać wybitniejszą rolę w życiu po- 
_ litycznem. 

Spryt ma, w środkach nie przebiera. 


| W tym okręgu siedziba posła Witosa, niegdyś po- | 


) W każdym razie sytuacja, wytworzona przez | 
manifest Bojki stwarza na wsi zamieszanie, a zwłasz- | 


cza w okręgu wyborczym tarnowskim. Próbuje już 
Skorzystać z tego stary wyjadacz polityczny Stapiń- 
Ski i już robi wiece nawet w powiecie tarnowskim. 
W otoczeniu naganiaczy: Brzęka z Pilzneńskiego,Lenar- 


pomogło też do | 


udogodnień | 


Dlaczego ta gmina ma ` 


, dlanej Kasy Oszczędności wygłosił 
| „ Wrażenia z podróży do Ziemi św.*, którzy wysłucha- 


ta w Gorlickiego i Żygułowicza z Jasielskiegoodbył trzy 
zebrania, a to 30. X. w Siemiechowie i Janowicach, 
które mu się względnie udały, a następującego dnia 
w Brzozowej, gdzie zwolennicy Witosa nie dopuści- 
li do odbycia zebrania dowodząc, że nie chcą slu- 
chać apostoła hodurowskiego. 

Katolicko lndowi odbyli w ostatnim czasie dwa 
wiece: ks. dr. poseł Czuj w Łękawicy i poseł Ma- 
takiewicz w Lisiej Górze. Na obu wiecach przema- 
wiał p. Starzyk i inni. Udział włościan liczny. 
Uznanie ogólne. 


Witos odbył 29. X. w Wierzchosławicach zə= 


, „NASZ GŁOS" Nr. 40. niedziela 6 listopada 1927 r. 


branie delegatów Rad ludowych, a,ydy to mu się | 


udało urządził na drugi dzień wielką wiec, na któ- 
rym nie brakło przeciwników. 

Taniec przedwyborczy się zaczyna. Deszcz obie - 
canek wszelkich lunie na cały kraj. 


(o tydzień niesie, 
ZE ŚWIATA: 


Turcja. Zgromadzenie narodowe tureckie obra- 
ło Prezydentem Republiki ponownie Kemala Paszę. 

Rumunja. Parlament rumuński większością 
głosów przyjął rezolucję popierającą rząd, a tem sa- 
mem oświadczył się przeciw wygnanemu Ks, Karo- 
lowi, którego popiera tylko partja chłopska. 
dzień kongresu tej partji zarządził rząd pogotowie 
we wszystkich garnizonach wojskowych. 

Gdańsk. 13 listopada odbędą się w Gdańsku 
wybory do Sejmu gdańskiego. Niemcy zgłosiii 21 
list wyborczych. Polacy występują solidarnie z jed. 
ną listą, 


Z POLSKI. 


Sejm został znowu przez prazydenta Odroczo- 
ny zdaje się do 28 b. m. t. j. rozwiązania Sejmu 
po ośmiominutowym trwaniu sesji w przewidywaniu 
opozycji, która głównie wystąpiła przeciw formie w 
jakiej rząd wniósł preliminarz budżetowy.  Przedło- 
żony Sejmowi budżet zawierał jedynie zestawienie 
ogólne cyfr budżetu w zakresie administracji, mono- 
polów oraz przedsiębiorstw państwowych, bez wy: 
szczególnienia dochodów i wydatków każdego z mi- 
nistarstwa z osobna, jak tə było dotychczas i jak 
jest wszędzie praktykowane. 

Preliminarz budżetowy na rok 1928/9 
zamyka się ogólną sumą dochodów 2,350,394.276 zł. 
Rozchody przewidziane są na 2,228,950.587 zł. 


W stosunku do budżetu z poprzedniego roku 


przewidywane są wydatki o 217 miljonów zł. wię- 
ksze, a dochody o 202 miljony wyższe niź w roku 
budżetowym 1427/8. 

Za Bojką poszli w ślad i wystąpili dotychczas 
z partji Piasta posiawie: Marjan Dąbrowski, Kosy- 
darski i Maślanka. Witos wystosował w odpowiedzi 
na zarzuty Bojki list otwarty, w którym zbija oskar 
żepia Bojki jego własnemi słowami. Między 
innemi Witos twierdzi, ża w latach poprzednich 
Bojko kilzakrotnie sam namawiał prezydjum Klubu 
„Piasta“ do zawarcia ściślejszega porozumienia z pra- 
wicą. 

Nowy okręt handlowy polski. Przybył 
do Gdyni ze Szwecji statek „Robur 2*, drugi z 
rzędu statek, zakupiony przez górnośląskie towarzy - 
stwo „Robur* do przewozu węgla między Gdynią 
a portami morza Niemieckiego i Bałtyckiego. 

Dowództwo statków objął kpt. polskiej mary- 
narki handlowej p. Szwarc, który po dokonaniu for. 
malności odbioru okrętu w Szwecji, przyprowadził 
s'atek do Gdyni pod flagą polską. W ten sposób 
polska flota handlowa, składająca się dodąd z 6 okrę: 
tów towarowych »Żeglugi Polskiej«, zwiększyłą się 
o dwa wielkie okręty, należące do koncernu „Robur“. 


RL 


Z odczytu ks. prof. Dr. Stacha. 


Ks. Piotr Stach dnia 30/10 br. w sali zwiercia - 
odczyt p. t. 


li zebrani z napięciem wśród wielkiej ciszy. Ziainte- 
resowanie ogłoszonym odczytem było wielkie, czego 
dowodem była sala i galerja wypełniona po brzegi 
słuchaczami chrześcijańskiemi a zwłaszcza żydowskie- 
mi. Wiela musiało wrócić do domu zniczem dla 
raku miejsca. Uczony biblista w pierwszej części 
swego odczytu przedstawił stosunki religijne w 
Palestynie panujące wśród chrześcijan, tak katoli- 
ków jak schizmatyków, których jest tam razem około 
80.000, mówił o pracy zakonów katolickich, zwłasz- 
cza Franciszkanów i o szkolnictwie  katoliekiem 
wyższem, średnim i powszechnym. Schizmątykom 
palestyńskim powodzi się obecnie gorzej niż przed 


Na | 
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wojną, gdyż w upadłym carącie stracili swego wiel- 
kiego protektora. Położenie katolików jest trudne, 
gdyż gnębi ich od wewnątrz niezgoda i brak fundu- 
szów potrzebnych do rozwinięcia akcji katolickiej 
na szerszą skalę, od zewnątrz zaś doznają prześlado- 
wań że strony schizmatyków, którzy w zwalczaniu ka- 
tolicyzmu posuwali „się nieraz nawet do użycia siły 
zwałtu. 

W drugiej części swego otczytu omówił Ks. 
profesor stosunki panujące wśród żydów palestyńskich 
na polau szkolnictwa,  osadnistwa, oraz potrącił 
stosuaki polityczne i ekonomiczne w Palestynie. 
Szkoda, że prelegent tą drugą część przedstąwił zbyt 
pobieżnie. Stało się to dla braku czasu, jak sam 
prelegent zaznaczył. Szkoda, że odczytu swego ks. dr. 
Stach nie rozbił na dwa jak to był uczynił we 
Lwowie. Chętnie usłyszelibyśmy byli coś więcej o 
stosunkąch żydowskich, w Palestyuie. Sądzę, że 
sluchacze żydowscy podzielają moje zapatrywanie. 
Ciekawych odsyłam do gazety kościelnej, w której 
prelegent drukuje swoje wrażenia z podróży do 
ziemi św per longum et latum. Warto je przeczytać! 
Z drugiej części odczytu zastmiowiły mnie następujące 
spostrzeżenia i myśli prelegenta: 1° że entuzjastów 
pracy w Palestynie i podniesienia tejże po latach 
wytężonej pracy zwykle ogarnia zniechęcenie 2°, 
że w Polsce żydom jest lepiej niż we wzorowo na- 
wet urządzonych osadach palestyńskich (niechby w 
Polsce pozostali ze swymi majątkami, byle byli 
lojalnymi obywatelemi Państwa dop. recenzenta) 
39 śmiały apel końcowy prelegesta wzywający Ży- 


| dów do nawrócenia się na katolicyzm. Ciekawy jes- 


| du aydowskiego, który bądź co 


tem co czuli słuchacza żydzi słysząc to gorące wez- 
wanie. Sądzę, że powinni oni przyjąć je życzliwie, 
gdyż wyszło ono od uczonego auawcy języka hebraj: 
skiego, kultury oraz historycznego posłannictwa naro= 
bądź w dziejach 
ekonomji zbawienia ważną odegrał rolę i chyba Pan 
Bóg łaskawszym okiem patrzy na ten naród, niż lu- 
dzie; ponadto wyszło ono od człowieka życzliwie dla 
narodu żydowskiego usposobionego. 

Gdyby szanowna Publiczność miasta Tarnowa 


, zechciała odczyty organizowane przez koło XX. Ka- 


techerów zaszczycać taką frekwencją, jak to miało 
miejsce dn. 30/10 br., koło XX. Katechetów było- 
by szczęśliwe . 


Chodzi tu o jeden efekt: szerzenie wiedzy rə- 
ligijnej. X. M.J. 
Tarnów 3/11 1927. 
. E a S S E 


Kronika. 

ZADUSZKI w tym roku zeszły przy pięknej 
pogodzie, co sprzyjało oświetleniu grobów. rób 
powstańców był szczególną w tym roku otoczony 
opieką Tow. opieki nad grobami. dak festony, jak 
zwłaszcza napis z pożółkłych liści oryginalnie zdobi- 
ły miejsce wiecznego spoczynku tych, których pamięć 
czcimy z pokolenia w pokolenia. Otoczenie zaś tere- 
nu grobów drutem, nie dopuszczającym tłoczenie się 
tłumów na chór i orkiestrę przyczyniło się do utrzy- 
mania porządku i powagi należnej miejscu. Zasługa 
to przedewszystkiem najbardziej o groby zabiega- 
jącego p. Starostki. 

Wieczorem w dzień Wszystkich Świętych orkie- 
stry: kolejowa i młodzieży rękodzielniczej i chór 
„Harmonja'* wykonały szereg nastrojowych utworów 
i pieśni, a prot. Majcher przemówił podriośle. 

POSWIĘCENIE DOMU DLA STARYCH I NIE- 
ULECZALNIE CHORYCE SŁUG nastąpi przez 
J. E. Najprzew. Ks. Biskupa Wałęgę w niedzielę, 
6 listopada o godź. 8 po południu. 

SWIĘTO MŁODZIEŻY Stow. Młodzieży Pol- 
skich odbędzie się w przyszłą niedzielę. Z racji tej 
„Nasz Głos'* będzie poświęcony młodzieży. 

NOWELA PAWŁA STASKI znanego powieścio- 
pisarza p. t. „Jędrek Ładoś'” ukaże się w przyszłym 
numerze naszego pisma. Osnuta na tle życia mło- 


| dzieży wiejskiej będzie się rozciągać w kilku nume- 


rach „N. Głosu, | 

DWA NIESZCZĘSLIWE WYPADKI. Ną bu- 
dowie państwowej fabryki związków azotowych 
w Dąbrówce spadł z wysokości 2 piętra cieśla Zie- 
liński i poważnie petłuczony odwieziony został do 
szpitala powszechnego miejską karetką pogotowia. 

Dnia 30/X jadący z Tarnowa samociód rekla- 
mowy firmy Erdal skutkiem zepsucia się kierownicy 
wpadł do rowu, łamiąc po drodze kilka rosłych drzew. 
Auto rozbiło się w kawałki, szofer został wyrzucony 
w krzaki, nie ponosząc cieższych uszkodzeń na ciele. 
Natomiast jedno z połamanych drzew upadło na właś: 
nie przechodzącego ucz. sem. naucz. Kazimierza Plich- 
tę i złamało mu nogę. Przejeżdżający autobus z Woj- 
niczą zawiózł rannego do szpitala miejskiego w Tar- 
nowie. 


„NASZ GŁOS" — 


s LJ 
Na marginesie. 

Po pierwszej, o „prawdziwie literacko —satyrycz- 
nej wartości, wprost genialnej“ migawce, jaka się 
pojawiła w jednem 
jakoś odwagi pisać nawet na marginesie, zwłaszcza 
że nie jastem profesorem redaktorem, a ci podobno 
tylko mają monopol (kę — od Wachtla? ze śledzi: 
kiem!) zajmować się redagowaniem tygodników. 

Ale odważyłem się raz jeszcze napisać. Może 
przynajmniej ten redaktor będzie dla mnie. łaskaw- 
szy, co to trzy razy zasiadał do egzaminu i trzy razy 
go ulali, czemu się nie dziwię, bo to już taki los 
literatów. 

Dla tej nieśmiałości powtórzę tu tylko 
rozmów jakie „uchwyciłem na pięcio“ (o! tak, 
— to Słowacki) mej reporterskiej persony. 


kilka 
tak 


Rozmowa kupców politycznych. 

— Czy Gurgul produkuje jaką nową mączkę 
dla niemowląt i tabetyków? 

— Który Gurgul? ten z Jarosławia? fabrykant? 

— Nie. Ten, co to w r. 1922 (akurat pięć 
roczków temu) pilnowal drożdży wyborczych barona 
Goetza — Okocimskiego. 

— A ten! Panie sąsiedzie! Czem on już nie 
handlował! Przecież jakiś czas był komiwojażerem 
liczników enperowskich, to znowu agentem jakichś 
związków zawodowych... 

— No ja się temu nie dziwię, bo „pecunia non 
olet*, jak uezenie cytuje „Głos tarnowski", 

— A to ci, panie sąsiedzia — sanator, mówiąc 
modnym językiem, ten „pecunia“ 

— Widzi pan, to jest jasne, Pensja poselska 
jest przeszło trzy razy tak wielka, jak historyczna, 
to warto dla niej zmienić przekonanie nawet co 
kilka miesięcy. 

— Aha! Teraz rozumiem. Z punktu widzenia 
kupieckiego ma ten Gurgul słuszność. 


Między profesorami. 


— Poco w Tarnowie wychodzi tyle pism? 
Czyżby nie wystarczyło „Słowo*? 
— Ma kolega rację. Ale  pocieszmy się. 


Mussolini jednego pięknego poranku polecił bojkot 
pism nisswoich i pisma te trzasły. 

— Ale podobno katolickie pisma mimo to się 
ostały. 

Echo: — Idea katolicka jest niespożyta. 

Veritas vineit! 


Między gimnazjałistami. 


— Czemu to „ci trzej“ nie uczą u Urszulanek? 
— Bo tam nie chcieli socjalistów. 


z pism tarnowskich, brak mi | 


l EJ 
| Franciszka Kaluchy | 
| 


| Pierwszorzędny zakład i pracownia | 


zegarmistrzowska 


w Tarnowie , Plac Kazimierza W. 
(w pasażt Tertila) 


ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie it.d., jaxkoteż 
zegary pendutowe, budzi- 
ki pierwszorzędnych fa- 
bryk, wykonuje wszeikie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce- 

naci. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pabli- | 
czność, że z dniem Ż4-tym października 1927 r. | 
otwieram 
w Tarnowie, w Pasażu Tertila | 

PRACOWNIĘ | 


natownizo - Śibeska - Ortopedia 


Wszelkie zamówienia wykonuję solidnie po przystę- . 
pnych cenach 


a to: ostrzenie brzytew, nożyczek, oraz napra- 
wa meszynek do mięsa i 1aąszynek do włosów; | 

speajalne ostrzenie żyletek oraz przyborów do ' 
manucure; 

wykonywą niklowanie i naprawianie instrumen- | 
tów chirurgicznych; 

ostrzy noże introligatorkie do maszyn do cięcia 
tudzież naprawia numeratory; 

na zamówienie wykonywa się: protezy i gorsety 
— wkłady na płaskie nogi oraz paski rupturowe i t. p. 

Doświadczenie zdobyte w kraju i zagranicą da- 
ją dostateczną rękojmę, że wszelkie zamówienia wy- 


| konane zostaną ku zupełnemu zadowoleniu P. T. 


— A w Migawce pisał ;ktoś, że panienki mają 


szacunek tylko dla profesorów. 

— To pewnie tak ną kpiny. Przecież migawka, 
to żarty. Słyszałem, że nauczycielki tak poważnie 
traktują naukę, że uczenice mają teraz szacunek prze- 
dewszystkiem dla nauki. 


Zagadki. 


Czy „struktura organizacyjna Związku Naprawy 
mą AKA nad formą ród by 6 Cię | Partji ra 


= JE = a= = ""—ZE= 
Biuro siodła 


i budowłane 


Inż. EDWARDA OKONIA 


architekty w Tarnowie 
ul. Przecznica Chyszoska 6. 1. p. 
Telefon Nr. 236. 


i 


' JEŚLI 


Ziamaw iających. 
Polecając się łaskawym względom kreślę się 
z wygokiem poważaniem 


Maksymiljan Fondyga 


O IEC WC RZA JĘE E E ee E E T YOT 


| 
| 
| 
| 


Wykonuje projekty, oszacowania i kosztorysy | 
kościołów, aoinów czynszowych, will, pleba- ` 
nji, budynków fabrycznych i gospodarczych. | 


Wykonuje się budowy, nadbudowy oraz prze- 


budowy dor:ów na rachunek budującego lub ' 


też we własnem przedsiębiorstwie. 


Przy budowie we wiasnem przedsiębiorstwie 
można otrzymać dogodne warunki spłaty. 


JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego 
domu, 

pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata, 

życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może, 

zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży, 
pragniesz słuchać pouczających wykładów 
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 
wreszcie zapragniesz szukać godz:wego 
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego, 


JEŚLI 


JEŚLI 


JEŚLI 
JEŚLI 


nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra 
djowy lub jego części składowe, z których go 
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie cbsłuży cię i wszelkich rad udzieli 


firma: 
Czesław Bandura 


Przedsiębiorstwo e!ektrotechniczne 
Telef. 95. Tarnów Pl. Kazimierza Telef. 95. 


PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ "A 

maszynową, ręczuą i pusta, cegłę cR; 
ogniotrwałą (szamotową), dachó a= | 
kę ciągniętą, tłoczoną i karpiówkę 
DREY w różnych wymiarach, 


polecają po cen:*ch przystępnych i najlepszej jakośc 


ZAKŁADY CERAMICZNE 
Władysława Bracha 


w Tarnowie 


Z 


7 


Nakładem Wydawniewta „Naszego Glosu*. 


— W drukarni Ludwika 


| Kola lecithin i książkę napisaną pe: lekarza z dlugo 


Styrny w Tarnowie, 


Nr. 45. niedziela 6 listopada 1927 r. 


— czy też istnieje rzekoma wyższość Partji Pracy 
nad Związkiem N. R.*? 

Zagadka dosłownie wzięta z Nr. 22 „Slowa 
Tarnowskiego” (Patrz str. 1 szpałta 213 od dołu). 


Tam też należy odsyłać wielkoduszna rozwiązania. 


Kto to? 


Jeden z radnych tarnowskich na ostatniem po- 
siedzeniu Rady miejskiej tak argumentował: „Jeśli 
Warszawa nie potrafi myśleś zdrowo, to Tarnów 
niech da jej przykład.“ 

Który to? 

Dla ułatwienia podaję, że nazwisko to można 
znaleść w artykule powyżej podanego tygodnika (w 
pierwszej zagadce) i na tem samem miejscu. 

Przyjemnac zek. 


— 


4 wydawnietw 
„SODOMA I GOMORA*. Pod powyższym ty- 


tułem wyszła z druku książeczka, napisana przez 
senatora Wojciecha Wiącka. 

Ponieważ poruszone w niej zagadnienia o stra- 
szliwej klęsce społecznej: pijaństwie, są niestety i dzi- 
siaj aktualne, przeto dziełko to dotrzeć winno do 
jak najszerszych warstw robotniczych i ludowych i 
| odnieść pożądany skutek. 

Dziełko niniejsze doczekało się trzeciego wyda- 
nia i jest do nabycia w Pol. Tow. Walki z Alko- 
| holem „Tczeżwość*, Warszawa, Okólaik 11, m. 28. 
(jena egzemplarza 80 gr. 

URSAJ GONA WNKWŁOAADOCAHNEWOWCWEWENNAKAEATNLHNNE 


Jesienna wysprzedaż taniej książek odbywa 
się w księgarni 


Rarola Kwiczali 
Ul krakowska 29. 


UNIEWAŻNIA się skradzioną książkę ucha 
wą i książeczkę inwalidzką na nazwisko MICHAŁ 
JOP 1883. 


WITEK WŁADYSŁAW ur. w 1901 w Sufczy- 
nie pow, Brzesko unieważnia skradzioną książkę woj- 
skową i kartę mobilizacyjną, wydaną przez P. K. U. 
Tarnów. 


CHORE NERWY 


Ile dni ma rok, tyle stacji cierpień musi przebyć: 
chory na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wy- 
czerpane nerwy obrzydzują życie i sprawiają wiele 
cierpień. Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, uczu- 
cie lęku, całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum 
w uszach, migotanie w oczach, zaburzenia w trawie- 
niu, bezsenność, nadmierna pocenio się, kureze mię 
śni, niezdolność do pracy i wiele innych objawów, 
są to skutki słabych, wycieńczonych, chorych 
nerwów. 


' W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia. 


Za pomocą prawdziwego Kole-lecithin, który stał 
się źródiem dobroczynnym dla ludzkości. — On 
wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, 
wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, Mięśnie i stawy, 
dodaje sił i otnchy życiowej. 
W walce a drowe nerwy 
prawdziwy Kola-lecithin stwarza nieraz cuda, dopro- 
wadza właściwe substancje odżywcze do najdalszych 
zakątków krwiobiegu, ożywia, dodaje otuchy, utrzy* 
muje w świeżości i młodości. Możecie sami się prze* 


<< 


konać, iż nie obiecuję Wam nie nieprawdziwego; 


gdyż w ciągu najbliższych 2 ch tygodni przesyłane 
każdemu, kto mi nadeśle swój adros, małe pudełeczko 


letnią, wszechstronną praktyką, 
z takiem cierpieniem. 
Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 
natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem. 


Oddział 282. 


| 


który sam walczył 


| E. PASTERNAK, Berlin S. O. Michaelkirchplatz 1 


